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Kręto hhotero zbroczyła stoki 
truiMzklel cytndell.

U posażenie oficera doprow adza go do sam obójstw a! 

C zy już  nie  czas na  zbadanie  kw estji  uposażenia w ojska  

i urzędników  państw ow ych.

G R U D ZIĄ D Z, 12. 7. (K w  w ł.) 

Praw ie w szyscy oficerow ie  

pułku są zadłużeni.. A żeby wy­
żyć pożyczają płacąc w ysokie 

procenta, gdyż uposażenie ofi­

cerskie, szczególnie od czasu sa­
nacji skarbu, jest w stosunku do 

panującej drożyzny nie wystar­
czające na zaspokojenie konie­
cznych potrzeb. . Pobory po po ­

trąceniach, które stanowią oko­
ło 25 —30 proc, poborów, zaledw ie  

w ystarczają na 15 20 dni. N a

’przeżycie pozostałych 15 -10 dni 
oficer zm uszony jest szukać po­
życzki, co odbija się w  budżecie  

następnego miesiąca. N iem a m o ­

w y o pokryciu w ydatków na 

sprawienie sobie munduru lub  

poszczególnych części umundu­
rowania, odnow ienie ekw ipun ­

ku i bielizny z otrzymywanego 

uposażenia. N a to  m oże sobie po ­

zw olić ty lko ten, którego stałym  

funduszem zasila rodzina, a ta­
kich jest bardzo  niewielu. Nędzę 

wprost przechodzi oficer obar­
czony rodziną.

D la przykładu poda  jem y ze­

staw ienie i potrącenie poborów  

porucznika żonatego z 1 dzie­
ckiem w grupie VIII. szczebel 
„a“: Płaca................ zł. 224

Potrącenia: 
Tow arzystw o W iedzy

W ojskow ej 
Em erytura  
A kcja B anku Polskiego  
Sport B rygady  
O pieka nad żołnierzem  
U m undurow anie 
K asyno  
Sport pułku

Rejestracja oficerów 
rezerwy.

H ftnlilii) w tatlji Im.

zł. 0.50  
„ 6.72

16.67  
„ 2.00  
., 0.50  
„ 18.00  

„ 6.72  
„ 2.24

R azem zł. 53.35
Pozostaje do w ypłaty zł. 170.65

D o tego dochodzą potrącenia  
nieprzew idziane jak to : święto 
pułkowe, na powodzian, odbudo­
wa teatru, pogrzeb kolegi i t.p. 
Przy lakiem  uposażeniu, oficer 
nie jest w stanie „żyć bez troski 
o byt codzienny, pełniąc sumień* 
nie obowiązki swego zawodu, wy< 
łącznie mu się poświęcając“, jak  
to  głosi art. 48 pragm. oficerskiej 
Stan taki ujem nie w pływ a ha  
bieg służby w yw ołując w śród  
oficerów słuszne rozgoryczenie. 
Jako przykład trudnych w arun­
ków 7 egzystencji oficera poda  je­
m y sm utny w ypadek samobój­
stwa podporucznika Delugi w d. 
27. czerwca b.r. gdzie młody ofi­
cer na skutek rodzinnych niepo­
rozumień, powstałych na tle bra­

ków materjalnych, nie otrzym u ­
jąc żadnej pom ocy od rodziny  
odbiera sobie życie na stokach  
C ytadeli osierocając żonę i P/s  
roczne dziecko. Powód samobój­
stwa stwierdzony jest urzędo- 
wnie dochodzeniem sądowem.

Pozatem rezultatem niedosta­
tecznego uposażenia jest m aso ­
w e występowanie z wojska naj­
lepszych oficerów, a ci ideowi, 
którzy jeszcze służą tracą zdro­

wie i nerwy, w ciągłej bezna­
dziejnej i bezowocnej walce o 
byt.

W A R SZA W Ą 12. 7. (PA T)
Z dniem 31 grudnia 1924 r. 

zam kniętą będzie definityw nie 
rejestracja oficerów rezerw y. 
Pzy tej sposobności M . S. W oj- 
skow . zw raca uw agę w szystkim  
oficerom rezerw y, którzy jesz­
cze się nie zarestrow ali, że o ile

W A R SZA W A , 12. 7. A . W . j
G rupa m ałopolskich chliboro- 

bów , licząca pięciu członków , któ  
ra do niedaw na na praw ie auto- 
nom ji należała do sejm ow ego  
klubu D ubanow icza zam ierza,

do końca br. nie zgłoszę się  
do w łaściw ych P. K . U . do reje ­
stracji, po tym term inie tracą  
praw o do. upom inania się o sto ­
pień oficera rezerw y i z dniem  1 
stycznia 1925 r. będą prow adze­
ni w  ew idencji szeregow ych.

LO N D Y N , 12. 7. A . W .
D zienniki now ojorskie dono­

szą, że ruch rew olucyjny  w  B ra- 
zylji jeszcze się nie ukończył. —  
Siedzibę raądu z San Paulo

przeniesiono do Santos, a okrę­
ty w ojenne w ysłały silne od- . 
działy m arynarzy do Santos i 
San Paulo.

jak głoszą pogłoski połączyć się  
z klubem ukraińskim . Zapyta­
ny w tej spraw ie ks. lików  za­
przeczył tem u i ośw iadczył, że  
pogłoski te nie są jeszcze aktu ­
alne.

Mledzyniirodo&io wystnion 
pollcyino u łopotach

Policja polska w ystaw iła najlepsze  
eksponaty.

Projekt odszkodowań
W A R SZA W A , 12. 7. A . W .

M inisterstw o R eform rolnych  
w porozum ieniu z M inist. Spr. 
Zagr. i Skarbu opracow ało pro ­
jekt rozporządzenia o odszkodo-

w anie niektórych obyw ateli 
polskich narodow ości niem ie ­
ckiej pozbytych użytkow ania  
sw ych osad.

Rewizja przepisów podziM.
W A R SZA W A , 11. 7. A . W .

D epartam ent podatków M in. 
Skarbu jeszcze w  okresie letnim  
przystąpi do rew izji przepisów  
podatkow ych w kierunku ich

uproszczenia. D otyczy to prze-  
dew szystkiem ustaw y o podat­
ku przem ysłow ym , której w yko  
nanie przedstaw ia najw ięcej 
trudności technicznych.

M oże ten tragiczny wypadek 
otw orzy oczy R ządow i na niedo ­
stateczne uposażenie wojska i 
pracowników państwowych f ta  
tak żyw otna kw restja raz w resz­
cie zostanie ku ogólnemu zado* 
woleniu załatwiona, by w reszcie  
położyć kre$ nędzy zataczającej 
coraz to większe kręgi.

Drtola MHii lonM

G D A Ń SK , 11. 7. (K or. w ł.)
W czw artek nastąpiło otw ar­

cie Międzynarodowej Wystawy 
Policyjnej w Sopotach. W w y ­
staw ie w zięły udział policje: 
polska, gdańska, berlińska, mo­
nachijska i królewiecka. Ekspo­
naty zm ieściły się w  dw óch pa­
w ilonach. Pierw szy paw ilon  
zajm ow ały w ytw ory przemysłu 
msznikarskiego, metalowego, 
fotograficznego i t.d . B ył tam  
reprezentow any szereg now ych  
w ynalazków i urządzeń, służą­
cych do zabezpieczenia przed  
rozm aitym i przestępstwami, 
jak rów nież szereg nowych 
zdobyczy naukowych, służą­
cych dla w ykrycia przestępstw . 
D rugi paw ilon na parterze za­
jęła policja gdańska i polska. 
W ystaw iono w ięc cały szereg  
fotografij przestępców m or­
derstw , rozm aite narzędzia, sta­
tystyki, środki prow adzące do  
w ykrycia przestępstw i t.d . N a  
górnych piętrach w ystąpiły ze  
sw em i eksponatam i policje nie­
mieckie. Zdaniem w szystkich  
fachowców, nawet nie bardzo

nam przychylnych Niemców, 
sala policji polskiej przedsta­
wiała się najokazalej. Szereg  
berlińskich krym inalistów  szcze  
golnie interesował się naszemi 
statystykami graficznemi.

R ów nocześnie z w ystaw ą od ­
byw ał się szereg wykładów 
z dziedziny krym inalistyki. M ię  
dzy innym i w ykładał znany  
w szechśw iatow ej sław y berliń ­
ski krym inolog dr. Schneikert. 
Z polskiej policji w ygłosił w y ­
kład o m iędzynarodow ym  pości 
gu i rejestracji przestępców , na ­
czelnik w arszaw skij policji kry  
m inalnej dr. Sonnenberg.

W ystaw ę zw iedzili, prezydent 
policji berlińskij, królew ickiej, 
m onachijskiej am sterdam skiej,  
w iedeńskiej i m onachijskiej.  
Policję polską reprezentow ali:  
naczelnik policji krym inalnej 
Państw a dr. Sadow ski, K om en­
dant I. O kręgu Tom anow ski, 
K om endant X I. O kręgu dr. 
H aas, K om endant X II. O kręgu  
W izim irski, podinspektor dr. 
Sonnenberg, nadkom isarz Strze  
lecki, Lissow ski i Szczyński.

Zmianii no noszycli ploMoch

LO N D Y N , 12. 7. A . W .
Liberali angielscy pragną 

poddać konferencję londyńską  
pod w pływ y am erykańskich  
m ężów stanu. W  ten sposób pra  
gną zneutralizow ać pozycję H er 
nota, którem u parlam ent dał

dyrektyw y 7 do jakich granic  
m oże prow adzić rokow ania. —  
Z in icjatyw y 7 liberałów  w  ponie­
działek odbędzie się w ielka de­
bata parlam entarna, jedna  
z najw iększych od czasu objęcia  
rządów 7 przez M acD onalda.

Wiadomości sportowe
liii saMot

W A RSZA W A , 12. 7. A . W . ichodów rajdu sam ochodow ego. 
D o Pucka przybyło 18 sam o-)

05813858

W A R SZA W A , 11. 7.
(b) W łonie rządu toczą się 

obecnie narady w  spraw ie obsa­
dzenia niektórych placów ek za­
granicznych, a to w  zw iązku  ze  
zm ianam i, jakie w  pew nych po ­
selstw ach już nastąpiły lub też  

t  zajść m ają.
Przedew szystkiem w ięc cho ­

dzi tu o poselstw o w M oskw ie, 
dokąd w yznaczono pierw otnie  
P Franciszka R adziw iłła. Po  
•now ie jednak z jego strony, 
stanow isko to w akuje i dopiero  
za kilka dni spraw a ta zostanie  
ostatecznie zadecydow ana.

N astępnie rząd zastanaw ia  
się nad kw estją m ianow any  
posła polskiego przy rządzie 
czesko  - słow ackim , gdyż obe­
cny poseł w  W iedniu, którem u  
stanow isko to proponow ano, 
prosił, aby m u pożostaw iono  
czas do nam ysłu. G dyby jednak
p. Lasocki pragnął pozostać)

w W iedniu, w ów czas najw ięcej 
szans na godność posła naszego  
w Pradze m a prof. K ętrzyński.

N atom iast pew ne koła poli­
tyczne w ysuw ają  na to stanow i­
sko lub ew entualnie do W ie­
dnia, byłego w ojew odę krakow - 
skigo, p. G ałeckiego, zbliżonego  
— jak w iadom o — ideow o do  
Piasta. K andydatura ta m a je­
dnak m inim alne szanse, gdyż  
p. G ałecki pokazał już „co po ­
trafi14 w czasie sm utnych zajść  
krakow skich.

Pozostaje w reszcie placów ka  
w B udapeszcie, z której odcho ­
dzi p. Szem bek, m ianow any na  
stańow isko szefa w ydziału za­
chodniego w centrali m iniste- 
rjum spraw zagranicznych. N a  
jego m iejsce w ym ieniają dra  
K arola R om era, obecnego radcę 
legacyjńego poselstw a naszego  
w  W iedniu.

PA R Y Ż, 11. 7. A . W .
W ynik dw udniow ych obrad  

paryskich w ykazał: 1) M acD o­
nald jest w ytw ornym dyplom a ­
tą, zręczniejszym od Lloyd G e- 
orge ‘a i m niej brutalnym  od  
lorda C urzona, 2) Że pozycja  
Francji przez gw ałtow ne atako ­
w anie H erriota oddała przysłu ­
gę nie ty lko sam ej spraw ie ale  
przedew szystkiem H erriot po ­
m yślnie zakończył obrady, 
w zm acniając znakom icie pozy ­
cję rządu, co naw et przyznają  
przeciw nicy. Pozytyw ne rezul­
taty konferencji są: Zachow a ­
nie głów nie prolongatyw kom i­
sji odszkodow ań oraz uzgodnie-

nie program u Francji i A nglji 
w  stosunku do konferencji lon ­
dyńskiej, jak to donosiliśm y  
M acD onald zaproponow ał uzu ­
pełnienie kom isji odszkodow ań  
przez piątego członka. Trudno ­
ści zaczynają się dopiero stąd, 
że A m eryka niew ątpliw ie nie  
zgodzi się, aby jej delegat za­
siadł w kom isji, gdyż senat się  
na to nigdy nie zgodzi Po kon ­
ferencji, jeżeli da ona pom yślne  
ręzultaty , będzie m ożliw e przy­
stąpienie do spraw y długów  
m iędzysojuszniczych, co będzie  
w ielkim  krokiem  na drodze za­
prow adzenia pokoju. .' ; ,

Wiadomości 

finansowo -gospodarcze

A nglicy o polskiej sytuacji 
gospodarczej.

W A RSZA W A , 11. 7. A . W .
„The Ekonom ist" z dn. 5 hm . i 

„The M anchester G uardian 11 z d. 
3 bm . um ieszczają dłuższe kores­
pondencje z W arszaw y, om aw ia­
jące expose p. Prezesa R ady M i-

nistrów , w ygłoszone dnia 10-go  
czerw ca r.b . w  Sejm ie.

K orespondent „M anchester  
G uardian 44 stw ierdza, że „po raz  
pierw szy  rząd  polski przedstaw ił 
Sejm ow i budżet o praktycznem  
znaczeniu 44 .

O brady państw M ałej Ententy
PR A G A , 12. 7. A . W .

W czoraj o godz. 3-ej rozpoczę­
ły się obrady państw  M ałej En ­
tenty. W edług pogłosek które  

’obiegają w kołach politycznych  
dyskutow ano o stosunku poli­
tyki M ałej Ententy do poszcze­
gólnych państw i m ocarstw  
w zw iązku z tem  byja rów nież  
m ow a o stosunku C zecho-Sło- 
w acji do Polski. M inister B e-

Sn ■(Im w Mlinit iani.
W A R SZA W A , 12. 7. A . W .

Spraw cy 7 nieudałego napadu czeństw a. śledztw o w  toku, 
na prochow nię w M odlinie,

^MMMMMM

Komunikat Ajencji Wschodniej

Poznań, 12. V II. 1924 r.

w padli w ręce w ładz bezpie-

nesz jak w reszcie zapew niał 
w ostatnim optym istycznym  
expose —  ośw iadczył, że stosun ­
ki z Polską układają się po ­
m yślnie. W  stosunku do R osji 
nie zanosi się na żadną zm ianę  
stanow iska M ałej Ententy.

D ziś w  sobotę o godz. 10 rano  
odbędzie się dyskusja w J spra­
w ie reparacyjnej i rozbrojenia.

Echa afery  Żyrardow skiej.
^W A R SZA W A , 12. 7. A . W .
O bradow ała K om . Żyrardow ­

ska na w niosek posła B rodow ­
skiego „Piast 44 uchw alono zażą­
dać pism a i m otyw u prokura- 
torji do zam ierzonego procesu

z Żyrardow a o nadm ierne zyski 
ciągnione na niekorzyść pań ­
stw a, w obec tego spraw a odro- 
czioną została na czas pow aka­
cyjny.

W otum  zaufania dla H erriota.
PA R Y Ż, Ib  7. (PA T) iH erriotow f 247 głosam i przeciw - 

, ^esat uchw alił w otum zaufania  |ko 18.

Biedni bogacze.
K A TO W IC E, 11. 7. A . W .

„G azeta Ludow a 44 podaje, że  
zarząd kopalni M yslow itzergru- 
ben pod M ysłow icam i w  ostątn . 
dniach w ydał zarządzenie, że nie'w ydalony z prąpy.

od dnia 13-go lipca zostaje za­
prow adzony 10-cio godzinny  
dzień pracy, zaznaczając że kto  
się do tego nie zastosuje zosta-

Poznański B ank Ziem ian 0,—  
M łynarzy 0,—
A rkona 2,— ,
B row ar K rotoszyński 2,50, 
C entrala R olników o,60, 
G arbarnia Saw icki 0,—  
H artw ig K antorow icz 0,—  
G oplana 2,50,
Zjedn. B row ary G rodziskie  0.— , 
H urtow nia Zw iązkow a 0,— ,

H erzfeld V ictorios 3,40
Lubań 60,—
D r. R om an M ay 24,— , 25,— ,
Piechcin o.—
Płótno 1,40
Poznańska Sp. D rzew na 1,90,
Tartak w e W rześni 0,—  
U nja 5,10, 5,— , 
W jrtw óm ia C hem iczna 0,35,

Tendencja m ocna.

G dańsk, 12. V IL 1924 r
W arszaw a 109,47, 110,03
Złoty 109,72, 110,28  
N . Jork - - >
Londyn 25,— , 
W iedeń — —

Paryż 28,93— 29,03, 
Praga — —  
Szw ajcarja — - —  
B elgja — —  
H olandja — —

Ziemiopłody.

Poznań, 12 7. 24 r. 
Żyto 19,20 11,20, 
Jęczm ień zw . 11,—  
Jęczm ień br. 13,— . 14,- 
O w ies 11.85, 12,85  
M ąka żytnia 65%  20,—

M ąka żytnia 70%  17,25, 18,75
Pszenica 21,— , 23,—
O spa żytnia 7.2o
M ąka pszenna 36,oo, 38,oo

Tendencja słaba.



Niedziela, 13 Upca 1924 t.HGFEDCBA

Konw ent Seniorów
Plan da'$zych prac Sejm u i spraw a 

p. Priłuckiego
WARSZAWA, 12. 7.jihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(b). Poza plenamemi obrada­
mi Sejmu, posłowie pracowali 
w komisjach, w klubach i w 
konwencie seniorów.

Starszyzna parlamentarna ze 
brała się wczoraj w celu usta­
lenia daty zamknięcia sesji let-

•niej. Postanowiono więc, że w 
dn. 18 b. m. Sejm rozpocznie 
ferie. Program prac ostatnich 
kilku dni przedstawia się w na­
stępujący sposób: W poniedzia 
lek i wtorek załatwiona będzie 
ustawa o monopolu spirytuso­
wym, w środę — pełnomocnic­
twa skarbowe. Czwartek i pią­
tek poświęcony zostanie spra­
wom drobniejszym.

Ożywioną dyskusję wywoła­
ła sprawa, w jakiej formie ma 
nastąpić zamknięcie sesji —  
czy marszałek zarządzi zwy­
kłe odroczenie obrad, czy też 
p. Prezydent Rzplitej ma zam­
knąć sesję przez ogłoszenie de­
kretu.

Decyzję w tej kwestii poweź­
mie p. Prezydent, prawdopodo-

leży położyć kres, a stanow­
czo należy skończyć z „fachów 
cami“ od bicia. Pbs. Zygmunt 
Seyda (Zw. L. N.) stwierdza, że 
p. Priłucki sprowokował całe 
zajście, gdyż powinien wiedzieć 
ktosą pp. Manterys i Dobija.

Wreszcie p. marszałek Rataj

Już jest na ukończeniu plan  
akcji zapom ogow ej dla  

bezrobotnych
(b). W ministerjuim pracy i 

opieki społecznej prace nad u- 
łożeniem planu przyjścia z po­
mocą bezrobotnym są już na u- 
kończeniu.

Wczoraj pod ptrzewodnictwem  
p. ministra Darowsikiego odby-

oświadczył, że o ile p. Priłucki ła się w tej sprawie narada, w 
wskaże na nowe jakty, wów- której wzięli udział dyrektoro- 
czaś zwoła sąd marszałkowski, wie departamentów tego mini-

sterjum. P. Daiwaki wykosuu 
nie planu zapomogowego pole­
cił dyrektorowi departamentu 
opieki społecznej, p. Szubartowi 
czowi, który plan ten niezwłocz 
ni ma wprowadzić w życie.

Przedewszystkieni więc akcja 
zapomóg doraźnych obejść ma 
ośrodki przemysłowe Łódź i Gór 
ny Śląsk.

w ielki dzień w Selm ie

Pierw szy  budżet Rzeczypospolitej polskiej
został uchw alony

Jeszcze jeden wielki dzień w I pomnażanie dochodów: z jed-lwięc dochody: 1.422.713.827 zl. 
lim ie  • nr>lr\i7Q Innn w trypcipm 1101* DSZCZPflnP i nflannw P crntnn- Vnlpinn nn L-rAtlL-icU rltrclrnciiSejmie: uchwalono w trzeciem nej oszczędne i planowe gospo- 

czytaniu pierwszy budżet Rze- , darowanie temi dochodami, z 
czypospolitej! ! drugiej strony Sejm, uchwala-

Po żmudnej i intensywnej ! jąc szereg ustaw skarbowych, 
pracy, która zajęła 23 plenarne ' niepopularnych niewątpliwie, 

bo nakładających ciężary na o-posiedzenia Izby  oraz po bardzo
bnie po zasięgnięciu opinji u drobiazgowej i świetnie prowa bywateli,* uchwalając tepaz bu- 
przyw’ódców stronnictw. dzonej dyskusji w komisji bu- d'"'* 

Pozatem na konwent wpłynę dżetowej, Polsce po raz pierw- runkowi.
dzonej dyskusji w komisji bu-

ła jeszcze sprawa p. Priłuckie-1 szy pozwolono żyć planowo i 
go w związku z ositatniemi gło- rachować z dokładnością do 
śnemi zajściami.

Mianowicie pos. Reich (Ko-
grosika.

Nie wszyscy zdają sobie z te- 
lo żyd.) na podstawie kopji li-! go wajnego momentu sprawę, 
stu p. Priłuckiego do marszał- jednakże stanowić on będzie 
ka, zapytywał go, co zamierza | epokowy zwrot w naszej go- 
w tej prawie przedsięwziąć. Z ■ spodarce państwowej. Bezład, 
listu tego bowiem wynika, że ■ chaos, życie z dnia na dzień j 
pos. Manterys bil p. Priłuckie­
go rękojeścią rewolweru. Pos. 
Dabski (Wyzwolenie) był zda­

na-
Dąbski (Wyzwolenie) był : 
nia, że podobnym zajściom

10-groszów ki 
nikiow e

cała falanga niedogodności, kto 
ra z tego płynęła, nstleżą już 
dziś, chwalić Boga, do prze­
szłości.

Śmiało można powiedzieć, że 
zaczynamy nowe życie!

Powagę chwili podkreślił 
wczoraj p. marszałek Rataj, 
który w krótkiem przemówie-

dżet, uczynił zadość temu wa-

Sejm spełnił swój obowią­
zek.

Piękne przemówienie mar­
szałka Rataja posłowie powita­
li gromkiemi oklaskami.

P. marszałek w swej miłości 
do Sejmu posunął się . jednak 
może zbyt dąleko. Grala tu za­
pewne dużą rolę wrodzona 
skromność tego zakrojonego 

Ina niepowszednią miarę męża 
stanu.

W przemówieniu swem ani 
słowrem nie wspomniał o sobie!

Przecież jedynie dzięki nie­
strudzonej energji swego prze­
wodniczącego Sejm śmiało mo­
że powiedzieć ,że spełnił swój

Kolejno po krótkiej dyskusji 
Sejm przyjął w trzeciem czyta­
niu ustawę o opodatkowaniu 
spadków i darowizn, a następ­
nie wniosek o rewindykacji mie 
nia polskiego  w  Bessarab  ji, skon 
fiskowanego w czasie przepro-, 
wadzania reformy rolnej przez 
Rumunję.

Wreszcie dłuższą dyskusję 
wywołały ważne wnioski w 
sprawie zniesienia ograniczeń 
wywozu zagranicę produktów  
rolnych.

Przy tej sposobności stron­
nictwa obszarnicze i włościań­
skie przeforsowały szereg re- 
zolucyj egoistycznych, zmierza 
jących do zniesienia onłat w^'- 

^1 wozowych od produktów rol- 
Iniczych. wstawienia do taryfy
celnej stawek na produkty rol­
nicze, wwożone do Polski, znie

® j j  ♦ - KlUrv W arUŁMUlll Mi ^Vinuwiv j ov pu w ivut/jw opviuii o w

Oczekiwany oddawna pierw . scharakteryzował donio-' obowiązek. Ścisła Współpraca 
szy transport niklowego bilonu "*u J > ...........
10-groszowego, bitego w Szwaj £ 
carji, nadszedł wczoraj do, _  
Gdańska i dziś oczekiwany! 
jest w Warszawie. Transport 
ten zawiera 16.000.000 sztuk 
monet.

słość uchwalonej ustawy, skar- , pomiędzy p. marszałkiem i pre 
bowej. * 'mjerem Grabskim doprowadzi-

■ Sejm dokonał wielkiej rze la do wczorajszej uchwały.
_ mówił p. marszałek Ra- i Powodowany prawdopodo- 

taj" — uchwalił pierwszy bu- bnie tą swoją skromnością p. 
dżet Rzplitej. Po 5 latach we- marszałek nie wspomniał, ró- 
szliśmy na '

Uproszszenla  
..." podatkow e

Departament podatków mini- 
sterjum skarbu już w okresie 
letnim przystąpi do rewizji prze 
pisów podatkowych w kierun­
ku możliwego ich uproszczenia. 

Dotyczy to przedewszystkiem  
ustawy o podatku przemysło­
wym, której wykonanie przed­
stawia najwięcej trudności tech 
nicznych.

W ydział Handlow y przy sądzie  
okręgow ym ogłasza dozory  

sądow e
Ratują one firm y  przed upadłością

WARSZAWA, 12. 7.
W związku z kryzysem, da­

jącym się tak dotkliwie odczu­
wać w handlu i przemyśle, do 
wydziału handlowego przy są- 
dfie okręgowym w ostatnich 
czasach zgłosił się szereg bar­
dzo poważnych firm, znajdują­
cych się w trudnościach płat­
niczych,- prosząc o ogłoszenie 
im

dozoru sądowego.
W wyniku takiego zgłosze­

nia, sąd bada księgi handlowe 
fiimy i, o ile uzna, że kupiec, 
czy przemysłowiec działa z do 
brą wolą, ogłasza dozór, usta­
nawiając kuratorów w osobach 
kupca i adwokata, którzy regu­
lują należności, wobec czego 
wierzyciele

nie mogą już wystąpić 
o ogłoszenie upadłości.

Aczkolwiek obowiązujące w

b. zaborze rosyjskim prawo­
dawstwo, nie przewiduje usta­
nowienia dozoru, sądy jednak 
władne^są wydawać tego ro­
dzaju zarządzenia, a to na za­
sadzie przepisów, ogłoszonych 
przez byłe władze okupacyjne 
nieihieckie, które to przepisy 
nie utraciły dotąd mocy praw­
nej*

Wówczas to warszawski wy 
dział handlowy

ogłosił 180 dozorów, 
dzięki którym zainteresowane 
firmy przetrwały stagnację i 
stopniowo wybrnęły ze swych 
kłopotów.

Od tej pory nie zgłaszała się 
w tym celu żadna z firm i do­
piero ostatnio konieczność żna 
gliła je do tego kroku.

Jak dotąd, sąd załatwił już 
kilkanaście takich zgłoszeń.

pk.

W ym iar podatku m ajątkow ego
Departament Podatków min. 

skarbu sporządza wyciągi z 
materiałów T-wa Kredytowe­
go Ziemskiego, dotyczące kla­
syfikacji gruntów.

Ogólna ilość wyciągów bę­
dzie stanowiła przeszło 10.060

wyciągi te więc obejmą wszyst 
kie znaczniejsze posiadłości w  
Kongresówce i będą stanowiły 
cenny materjał pomocniczy dla 
komisji szacunkowych przy de­
finitywnym wymiarze podatku 
majątkowego.

Zwiększone wpływy skarbów®
Zysk skarbu państwa z mo- zwiększył się w czerwcu pra- 

nopoli stale wzrasta: w czerw- wie 4-krotnie.
cu r. b. otrzymano z tego żród- Stopniowemu zwiększeniu u-cu r. b: otrzymano z tego żród- i _____ «
ła 14,2 miljon. zł., gdy w maju lega również wrpływ z opodat- 
osiągnięto 12,6 miljn. zl. w kwie kowania spirytusu, cukru, wę-nicze, wwożone ao roisiu, zme . • inz- -i. o o f • T . r , ’ '"•7*7

sienią systemu koncesji przy ; X  10’ 16 ™ 1 7'™^a%2 i o eju skalnego, choc nor-
wywozie jaj i trzody chlewnej ćfvr7ni,. m;iin ‘7i nlJ P^tkowe.nie są podno- 
: . j  styczniu zas 3,8 mipn. zł. — szone, lecz przeciwnie — jak

Pomimo, że niektórzy mów- i, «W  węglu - zniżane.Pomimo, że 
cy starali się . : _
Że rezolucje i wnioski nie są | “

przekonać Izbę, zysk z monopoli państwowych 1

wymierzone przeciwko ludno­
ści miejskiej, jednakże przed­
stawiciele tej ludności w oso­
bach pos. Michalaka (N.P.R.),, 

ej. ro O laiaun wu- mcu^tucA mc wapummm  .. 1 /n c \ (ru

szliśmy na drogę praworządne- wnież i o premierze Grabskim,e
ści w dziedzinnie gospodarki na którego przecież też... odro-W ' .es^rzecLż'godza
państwowej, na drogę gospoda-.bina,tej zasługi Sejmu spada. I 'ejom wsi, które przeue godzą 
rowania z- ołówkiem w ręku,.| Ostatecznie wydatki zwyczaj Ł™
korr p t a o -a nipma mnxw n ne 1924 r. ustalono na — ,ezrie °d fantazji i dobrej w  Oli,bez czego niema mowy o sa- ne 1924 r. ustalono na 
nacji skarbu i finansów.. Zna- ; 1.256.433.192 zl., nadzwyczaj- 
czenie tej uchwały polega na ne — na 234.552.451 zł. łącznie 
przełamaniu dotychczasowego na sumę 1.490.985.643 zl. Roz- 
stanu. L ” .

Uchwalenie budżetu jest zao- stwowych:
krągleniem wielkiej pracy, któ- zl-> jnądzwyczajne—
rej Sejm dokonał w ciągu nie- ‘
spełń  a dwu lat.

Pierwszym i zasadniczym w^a 
runkiem naprawy skarbu jest

chody dla przedsiębiorstw pań- 
zwyczajne —

Trybuna pracowników mózgu 
I mięśni

Bezro&otnj inteligencjo!

Kresy!
Otrzymujemy ze Wszystkich Ina rząd i sfery sejmowe w kie- 

stnon przygnębiające wiadomoś- runku uwzględnienia ich posta­

ci
o położeniu pracoumików 

przemysilowych, handlorwych, 
bankowych itp., zwłaszcza w najbardziej jej potrzebującym, 
przemyśle włókienniczym i na | Równocześnie dowiadujemy  
Górnym Śląsku, | się, iż na kresach wschodnich

W Łodzi pozo&taje obecnie bez wakuje cały szereg nieobsadzo- 
pracy przeszło 5000 pracowni- nych posad w szkoLnie.twie szcze 
ków umysłowych, wśród tych' golnie w administracji, policji i 
nie brak inżynierów i buchalte- t. d., na które niema ódpowied- 
rów, zajętych od szergu lat w je nich kandydatów. Należy spra- 
dnej i tej samej firmie. Pogar-, wę tę czempredzej załatwić i to 
,sza. sytuację fakt, iż żywioły te nie w sposób

biurokratyczny,

I C-5 *

latów, .z drugiej zaś strony aby 
przyjść

z doraźną pomocą

101.321.650 zł. Dla monopolów: 
zwyczajne i nadzwyczajne: 
131.170.659 zł.

Dochody zwyczajne admini­
stracji — 859.991.482 zł., nad­
zwyczajne — 374.042.60J zł. 
Dochód przedsiębiorstw i mo­
nopolów—188.679.742 zl. Razem

Smółki
Na skutek zażalenia, które 

wpłynęło do jednej z Izb skar­
bowych min. skarbu wyjaśni­
ło, iż ustawa o podatku mająt­
kowym traktuje narówni z o- 
sobami prawnemi tylko jawnie 
spółki handlowe i tylko takim

są
zupełnie niezorganizowane tem bardziej, że ustawa o bezro 

lub też meliczne związki i towa _ _ _
rzystwa pracowników handlu- umysłowych. Nie można inteb- 
wych i przemysłowych są żbyt geneji' skazywać na beznadziej-^ 
słabe liczbowo i finansowo, by i ną wegetację.
mogły z jednej strony wpłynąć'

> ------ -------

Ciężkie zagadnienie garnka i m iotły

Ani be, ant me

bociu nie obejmuje praconmiikov.’

panów producentów.
Nie pomogły tu żadne prote­

sty. Chłopi, wspomagani przez 
obszarników z kMibu Chrześci- 
jańsko-Narodowego i przez 
spłacający p. Witosowi dług 
wdzięczności za pakt lancko- 
roński Zw. L. N., wygrali spra­
wę.

To Pyrrhusowe zwycięstwo 
zamknęło przykrym zgrzytem  
wczorajsze poważne obrady.

Dalszy ciąg w nadchodzący 
poniedziałek.

BURZLIWE OBRADY 
W KASIE CHORYCH

Z dużym nakładem perswazji, 
mozolnych namawiań i godzin­
nych przekomarzań, udało się 
nakłonić p. Lucjana Sławackie- 
go, przewodniczącego Rady, do 
otwarcia onegdajszego plenar­
nego posiedzenia, czego nastę­
pnie górzkp żałował.

Sprawozdanie ogólne za ub. 
rok, bilans z rachunkiem wpły­
wów i wydatków oraz spra­
wozdanie lekarskie złożył dy­
rektor p. Al. Exner, sprawozda

WARSZAWA, 12. 7.
Analogiczny wniosek * złożył 

radny Purzycki oraz radny 
Gutman.

W gorącej obronie p. Kora­
lewskiego stanął p. Zdanowski, 
podkreślając, że odpowiedzial­
ności za gospodarkę całorocz­
ną p. Sella nie może nikt pono­
sić, tylko p. Sell, a przewodni­
czący p. Sławacki oświadczył, 
że całego ataku nie byłoby, —  
gdyby pewne targi personalne 
zostały ubite, oraz że zawarty 
został pakt, na mocy którego 
rada nie miała się zebrać, wo-

a podatek ma^twwy
spółkom po^ca wymierzać po­
datek majątkowy narówni ze 
spółkami akcyjnemi, spółkami 
z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią i t. d. — Przy sbółkach 
handlowych niejawnych, opo­
datkowani być winni indywidu 
alnie spólnicy tw-orzący taką 

| spółkę niejawną.

KANCLERZ AUSTRJACKI ]. Z tego powodu min. .skarbu 
^^^nPOXYTENlU ■ poleca w razie wątpliwości za- 

ig ! chodzących co do istoty spółki 
'zbadać dokładnie, czy est ona 

L jawną czy nie jawną i stosow r- 
nie do wyniku dochodzeń, albo 
& opodatkować jako osobę pra- 
Wiią, albo opodatkować indywi 
dualnie każdego ze wspólni­
ków.

nie za półrocze r. b. przedsta- J36? tcze’£° P« Koralewski spo­
wił p. Jan Zerkowski, wiceprze kpbhe używa wówczasów let- 
wodniczący zarządu w r zastęp- l!,C1L
stwie nieobecnego prezesa p. | To oświadczenie podniosło 
Koralewskiego. ; jeszcze o kilka stopni i tak wy-

Niewydrukowanie i nieroze-’ soką temperaturę: — został 
słanie uprzednio sprawozdania , zgłoszony wniosek nieufności 
za rok ubiegły spotkało się z j dla przewodniczącego.
silną opozycją i słusznie, p. Gut I Zarządzone imienne z listy 
man podkreślił, że niesposób głosowanie w sprawie wotum  
wprost zorientować się w gó- , nieufności dla p. Koralewskiego  
rach cyfr, w kolumnach tryljo- ! dało wynik następujący: za 
nów- i miljardów marek. (wnioskiem oświadczyło się 27 

Sprawozdanie bieżące p. Zer-1 radhych, przeciw 14, wstrzy- 
Tnało się — 8.

W imieniu grupy ubezpieczo­
nych (Ch. D.), zgłosił p. Spaslń 
ski protest, wzywający p. Ko­
ralewskiego, aby „nie wycią­
gał konsekwencji44 z uchwalo­
nego mu potępienia, w imieniu

nich.

kowskiego podkreśla, że niedo­
bór, wynoszący jeszcze w sty­
czniu i lutym 477 miliardów ma 
rek, ustąpił stale rosnącym nad 
wyżkom, dzięki czemu kupiono 
dom za 150 tys. złotych, pose­
sję na Solcu za 921 tys. zł., do-

O d 5 lat Ss m nam yśla się co m a
i kucharkom

- / 1 
ka Ładzina podjęła się refer  atu 
i komisja ochrony praey miała 
wczoraj dokonać drugiego czy­
tania. Stało się inaczej, gdyż na­
gle pojawił się rządowy projekt 
stanowiący stylistyczną poprą- , 
wkę projektu rozpatrywanego i Kaniony wskute^ zbrodnieze- 

I go zamachu  ‘ kanclerz austrjac- 
Zamierzone dingie czytanie u- ki, ks. prałat dr. Seipel, znajdu- 

legło w ten sposób je się na drodze do zupełnego

rzec
Poseł Żuławski (PPS) złożył 

jeszcze w Sejmie Ustawiodaw-
• caym projekt ustawy o służbie 

domowej. Ówczesna posłanka 
Moraczewska jako referentka 
oraz sejmowa komisja ochrony 
pracy mozoliła się nad skodyfi- 
kowianiem norm, któreby potrą- przez komisję. ' 
fily pogodzić nowoczesne poję­
cia o prawach pracy, z instytu-

' 'Ustawcdswsiso 

procentowe
Niezależnie od wprowadzone 

go już w życie rozporządzenia 
o maksymalnych odsetkach d- 
mownych, regulującego stopę 

’procentową, w min. skarbu o- 
! pracowano jest rozporządze­
nie o wysokości odsetek usta­
wowych, które ujednostajni sto 
pę procentową, przewidy waną 
w ustawodawstwie przy zasą­
dzaniu należności.

onano szereg poważnych in-^ zaś fabrykantów protest zalo-
westycyj, kupiono 100 akcyj 
Banku Polskiego i t. d.

Referent wymienił również 
25 tys., gratyfikację p. Sella, ja­
ko ekwiwalent za strąconą e- 
meryturę.

Po odczytaniu przez p. Wa­
cława Lengę protokułu komisji 
kontrolującej (w najistotniej­
szych ustępach przytoczonego 
przez nas onegdaj), zabrał głos 
poseł Jaworski, który, powołu­
jąc się na ten dokument, po raz 
pierwszy, stawiający Kasę Cho 
rych w realnem oświetleniu, 
nazwał gospodarkę Kasy „jed­
nym wielkim skandąlem“ i w 
wyniku piorunującej krytyki 
zgłosił wniosek votum nieufno­
ści dla p. Kazimierza Koralew­
skiego, prezesa zarządu.

żył p. Minkiewicz. •,
Zadowolona lewica cofnęła 

„narazie“ swój ostracyzm co 
do p. Sławackiego.

Koniec posiedzenia rady mi­
nął w rozgardiaszu i tumulciei, 
a w tym chaosie utonął wnio­
sek o 45 miliardach p. Sella, 
sprawa, dla której domagał się 
zwołania rady urząd ubezpie­
czeń, którego delegat, p. Dag- 
nan, obecny był na pośiedze- 
niu.

Zapytany przez naŁ oznajmił, 
że nad sytuacją zastanowi sję 
departament ubezpieczeń oraz 
okręgowy urząd, a sprawę źde 
cyduje minister pracy.

A tymczasem — beafys qui 
tenet, powiedział p. Benet —  
no, i p. Hilary Sell.

cją, która sama przez się sięga 
stosunków starożytnych.

Sejm Ustawodawczy nie potra­
fił rzeczy doprowadzić do skut­
ku.

W nowym Sejmie znowu się 
pojawił ten sam projekt. Posłań

nowej zwłoce , wyzdrowienia, łilustracja na,- Rozporządzenie to ukróci ’
która wzorem Sejmu Ustawo- sza przedstawia kanclerza*  jako • nadużycia, polegające na do­
da  wczego zechee się niezawod- rekonwalescenta, zażywającego ! puszczaniu weksli do protestu 
n^przedłużyć do końca kaden- po raz pierwszy spaceru, po!i nieprzestrzeganiu terminów 
cji sejmowej. podniesieńiifsię z łóżka, do któ- 1 płatności wobec minimalnego

Bo materja ustawodawcza jest । rego był przykuty w ciągu kil- i oprocentowania, przewidziane- , 
w tym wypadku bardzo trudna, i ku tygodni, ‘ go ustawodawczo. 1

Żona otruła m ęża kantarydynę
W Daniłowcach (Wojew. tar- 

nopolskiej zmarł z objawami o- 
trucia muchami liiszpańskiemi 
Piotr Szydłowski.

Według przeprowadzonego

dochodzenia ustalono, że Szy­
dłowskiego prawdopodobnie o- 
truła żona jego Barbara, teścio­
wa Katarzyna Bałko, oraz ko­
chanek żony, niejaki Szajuk.



• Niedziela, 13’lipca 1924 r. 3

Skutki anonimuIHGFEDCBA

W mieszkaniu „te| trzeciej" zawrzata 
rozpaczliwa walka

^ąż, stając w obronie kochanki, podniósł rąkę tiaźoną
(Telefonem od warszawskiego korespondenta) ’ ।fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z am ieszkałe j w dom u nr. 12  liśc ie, 
przy  u licy  Ł uck ie j p . M arji T ry -  
bu łow iczow ej, lis tonosz w rę ­
czy ł pew nego ranka kópertę z  
to rsem , nap isanym  zygzako -  
in ttem  p ism em . W ew nątrz  

znajdowaał sie kartka 
tfrie j w ięcej te j treśc i:

„Jeże li P an i chce się dow ie ­
dzieć , co porab ia p . T rybu ło - 
w icz poza dom em , to radzę  
m ieć na oku  kam ien icę nr. 53  
przy u l. N ow olip ie" .
A dresa tce lis t w ylec ia ł z rę ­

k i. S ta ła chw ilę bezradna , n ie  
wiedząc,

co począć.
og łuszona nag łym  c io sem  i po ­
d łośc ią anon im ow ego koresnon  
den  ta . C hoć na poparc ie po ­
tw ornego oskarżen ia n ie m iała  
żadnych dow odów , jednak , ta r­
gana n iepew nością , postano ­
w iła

zastosować sic 
do w skazów ek zaw artych w

B ył w ieczó r/ N a u licach po ­
zapalano św iatła . S to jąca w e  
w nęce bram y  pan i M arja u jrzą  
ła i sto tn ie sw ego m ęża, zdąża­
jącego szybk im  krok iem . Z a ­
trzym ał się na  chw ilę

przed domem nr. 53

i obejrzaw szy  się doko ła, w kro  
czy ł do bram y .

P an i M arja w yskoczy ła z u-  
krycia , przeb ieg ła przez jezd ­
n ię , w pad ła śladem m ęża do  
bram y i zdąży ła zauw ażyć , że  
stanął przfed drzw iam i jednego  
z m ieszkań i

nacisnął guzik 
od dzw onka e lek trycznego . 
N ie zd radziła się okrzyk iem , 
zaczekała aż w ejdzie i dop iero  
po up ływ ie k ilku m inu t zdecy ­
dow ała się zadzw onić do  m ie­
szkan ia ryw alk i.

N astąp iła n iesłychan ie przy -

Jak walczą z sobą poi ty.y amerykańscy

Podkładają chloroform ■ 
w parlamencie i zatruwają 

przeciwników
N a jednym  z posiedzeń izby  

k iedy odbyw ać się m iało w ażne  
g ło sow am ie , repub likan ie dążąc  
do zdekom ple tow an ia przeciw ne  
go obozu , pod łoży li pod krzesło  
leadera dem okra tów  gazę

nasyconą chloroformem

P on iew aż działan ie narkotyku  
pozbawiło przytomności 

ca to rech  posłów , p trzew odn iczący  
zaw iesił g ło fsow an ie i zam knął  
posiedzenie .

W ypadek zrządził, źę

zatruciu ulegli

trzej..repu ib likąą ie i jeden  dem o ­
kra ta.

C iekaw e, k iedy ten „pow iew

M etody w alk stronn ic tw  par­
lam en tarnych sta ją się co raz  
bardzie j n iew yszukane i dzik ie .

Obraźliwe okrzyki 

g łośne przeryw an ia, docink i już  
daw no przesta ły być  sensacjam i  
B icie w pu lp ity , sp luw aczk i, 
gw i® dy  a  naw et  

t 
bójki między posłami 

o to repertuar dn ia dzisie jszego , 
lecz z A m eryk i idą już ku  

nam  now e prądy .

O to w 'senacie  stanu  P rov iden ­
ce —  stronn ictw o repub likanów  
w ydało  

wojnę demokratom.
G dy  już w szelk ie m etody w al­

k i zaw iod ły —  w rogow ie dem o ku ltu ry zachodu" przyp łyn ie  
kra tów  

chwycili się terroru
s  nasze śm iec ie" z u licy W ie**  
sk ie j.

Ife zarabia żebrak o jedisj noize?
Jak na dzisśe;s e czasy — n:ezqorze|

W pew nym  loka lu w  K ró lew  
sk iej H ucie w łaśc ic ie l podpa ­
trzy ł żeb raka o jednej nodze , 
ob lrza jącego sw ó j dzienny do ­
chód .

G ospodarz za in teresow ał się  
tą sp raw ą i w yliczy ł, że do ­
chód kalęk i w ynosił 11 z ło tych

i 22 grosze, czy li sum ę k tó re j

Gościnny wystąp hiszpańskich torreadorów w Rzymie
Staroń wiecznego miasta splamiony krwią nieszczęsnych zwierząt

Faszyści grają hymn hiszpański, amfiteatr wstaje

ROZPOCZYNA SIĘ WALKA BYKÓW
Rzym, w  lipcu .

S ym patie w łosko -  h iszpań ­
sk ie , dokum en tow ane w izy tą  
k ró la w łosk iego w  H iszpan ii, 
w yw oła ły tu ta i propagandę na  
korzyść H iszpanii. T em u przy  
p isać  należy

kra scena . D w ie kob iety  stanę-  

ty -

oko w oko. \

P oczątkow o rozm aw ia ły c icho przyjazd toreadorów do Rzymu

i spoko jn ie , licząc się z każdem  j (jan ie jednego jedynego przed  
słow em , . lecz do porozum ien ia  ■ staw ien ia w stad jonie rzym ­

sk im .
M iałem  sposobność być na  

n iem - i pragnę się podzie lić w ra  
żen iam i z czy te ln ikam i „K urje- 
ra “ C zerw onego . e

S tad jon rzym sk i znajdu je się  
o parę k ilom etrów  za bram am i 
W iecznego m iasta, jest budyn ­
k iem  now oczesnym  w ystaw io ­
nym  d la spo rtów  p ieszych , w y  
konanym z  • p ły t m arm uro ­
w ych , w  fo rm ie dużego am fite - ’ 
a tru , ob liczonego na dziesią tk i  
ty sięcy w idzów .

C ały R zym staw ił się na  
przedstaw ien ie . W szystk ie  m iej 
sca za ję te . Z w yczajem prasta ­
rym , datu jącym się z czasów  
cy rków , 

tłum szemrze głośno, wiwatu­
je; huczy jak fale.

Z areny stad jonu w ycię to  prze  
strzeń w  fo rm ie e lip sy  i ogro ­
dzono ją podw ójn ie drew n ia-  
nem  oszalow an iem . W e w nę-

oczyw iśc ie  n ie dosz ły . P o  chw i 
li, tłum iony gn iew w zią ł górę , 
posypały się

przekleństwa, 

obelg i i roz leg ł się odg łos ude- 
rżen ia w  po liczek .

Jedna z n iew iast w ybuchnęła  
spazm atycznym  p łaczem  i na ­
g le . sto jący do tychczas bez ­
czynn ie m ężczyzna

chwycił laskę.

un iósł non  ad g łow ę i opuśc ił z  
rozm achem . ’

—  Im ię i nazw isko?
—  M ar  ja T rybu łow iczow a.
L ekarz P ogo tow ia zadaw ał 

kró tk ie py tan ia . W rub ryce  
„P rzyczyna 4 , nap isa ł słow o  
„bó jka“ , a pod „R ozpoznan ie  
w ypadku 44 — „rana tłuczona  
czo ła“ . ■;

T ak ie by ły sku tk i anon im o­
w ego  lis tu .

21 tysięcy weksli 
na symę 6 mKJinów złotych 

zaprotestowanych w Łodzi
m aju br. w ed le staty styk i r. 1911 —  6609 ; w  r. 1912  —  9876

trzu będą się odbyw ały w alk i 
byków . B arw ny  prog ram  g łosi, 
że im preza

„Nuovo grandiose spettacolo" 

odbędzie się pad dyrekcją don  
C onsuela Jose E stre la z udzia­
łem  znakom itych  „espados" R a  
fae la R ub io-R odalito z M adry ­
tu , P edro B asan ri-P ed rucho z  
B arcelony  i E iirique ‘a  S am ihan -  
M ilan ito  z W alencji. Z ab ite bę ­
dą dw a byk i.

O rk iestra faazystow . (p rzed - 
।  staw ien ie odbyw a b ię na ko ­
rzyść inw alidów )
gra hymn hiszpański, wszyscy 

wstają.

P o tem następu je prezen tac ja  
ca łego zespo łu cy rkow ego . 
W  a tlasow ych stro jach barw ­
nych b łyszczących od z ło ta

S ’eb ra , —  ry sunk iem  sięga ją ­
cych  w ieku  X V  _  kroczy k il­
kunastu dorodnych m łodzień ­
ców ' m ając na cze le znakom i­
tych 5,espados“ (c i, k tó rzy  żab i 
ja ją ) obok „ to reado rów “ (c i, 
k tó rzy  drażnią), dale j „banderi- 
llo s“ , (k tó rzy  asystu ją przy  w al 
ce) i ,p icado res“ , k tó rzy na ko ­
n iach , zadają c io sy  bykow i, aże . 
by sp raw ić m ą bó l i w prow a ­
dzić w e w ściek ło ść .

P rezen tac ja skończy ła  
„B and .erillo s ‘ dają

• sygnał trąbami.

W ystępu je na arenę 4-ch to rea  
dorów  i jeden espados. K łan ia ją  
się pub licznośc i i chw ilę czeka­
ją na byka , k tó ry  z obok znaj­
du jących  się sta jn i opóźn ia sw o  
je „w y jśc ie" , n ie sp iesząc  się na  
po le  Z apasów . .N areszc ie d łu -

się.

W
m iasta Ł odzi zap ro testow ano u w eksli. N a rok 1911 —  12 przy - g iem i p ikam i zm uszono go do  
re jen tów  łódzk ich 21458 w eksli pada jak w iadom o okres do tk li- opuszczen ia zac isznych śc ian  
na sum ę 6 .160 .2 25 z ło tych , w yku w ego przesilen ia d la przem ysłu „dom ostw a". W ięc pędem  w y-  

p iono  zaś bez  pro testu  114S 0 w ek  
sli na  sum ę 3 .710 .121 z ło tych . —  
Jest to najw yższa , 

' cyfra protestów, . 
jaką do tąd w ykazano . *■

W porów nan iu z okresam i  
przedw o jennych -p rzesileń oka ­
zu je się . źe przesilen ie obeA e  

jest^  w yją tkow o silne .

łódzk iego . W  p ierw szej po łow ie  
b . r. (bez czerw ca) zap ro testow a  
no u re jen tów  łódzk ich  na  ogó l­
ną  liczbę 129428 w eksli 66663  w e ­

ksle . Jest to
olbrzymia cyfra 

św iadcząca o natężeniu przesilę  

n ia w  Ł odzi, k tó re ob jaw ia się  
_____ __ ____ g łów n ie  w  braku  zby tu  d la  tow a

W  roku  1910  pro testow ano  in ie rów  łódzk ich .

sięczn ie średn io 3956 w eksli, w

krwawy napad b3^ydd»na Kowy 
Świat

Zamordowano kobiet1? g mężczyznę

(P ). S zajka bandy tów  doko- S taw ia jący opór rządca fo l- 
nała napadu na fo lw ark N ow y w arku S tan isław C zern iaw sk i

dziś na d  Ś ląsku n ie zarab ia ! Ś w iat (w o jew ództw o now o- i służąca zostali zab i^ .
c iężko pracu jący robo tn ik . B yć  
m oże, iż w  tym  w ypadku d la  
żeb raka by ł to „dzień w yją tko  
w y", lecz i przy  n in ie jszym  „za  
robku" dochód w  obecnych  w a  
runkach by łby w cale pokaźny . 

Fatalna pomyłki banku
Na dobrych tnnlmotach postawiono 

stempel „fałszywe'1

grodzk ie). • f

Setki wieśniaków z widłami i kśjam] 
zastąpiło drogą autonwbli.'stom
W polu, oboX rozb tego wozu, leżał trup

b ieg ł pa  arenę ,— w ybieg ł i przy  
staną ł, c iekaw ie rozg ląda jąc się  
w oko ło . Jestto w pan iały okaz ,

olbrzymi byk rasowy. •

N ie chce się  w prost w ierzyć , że

K ażdy z n ich poryw a sw ó j 
p łaszcz , ten— czerw ony , ów  fio  
le tow y , ów  —  am aran tow y , —  
i poczynają n im i

błyskać przed oczami zwie­
rzęcia.

B yk rzuca się na ko lo row e 
p łach ty i pragn ie je przeb ić o l- 
brzym iem i rogam i, lecz to reado  
rzy zręczn ie się w yw ija ją , a  
k iedy byk już dopada do k tó ­
rego z nich , ów  b łyskaw icz ­
nym  ruchem

przeskakuje ogrodzenie • 

(p ienvszą śc ianę) i w pada do  
w ąsk iego kory tarza , ażeby za 
chw ilę znów  w ypłynąć na are ­
nę . A le byk w ciąż jeszcze oka ­
zu je apatję . W ięc zaczyna się  
w alka , a racze j pow olne m or­
dow an ie zw ierzęc ia .

W ięc najp rzód to readorzy w 
sza lonych skokach przeb iegają  
tuż nad g łow ą zw ierzęc ia i w 
b łyskaw icznym  m om encie

wbijają mu ostrza cieniutkich 
i podłużnych sztylecików, 

ow in iętych w barw ne w stęg i 
ko loru to reado ra . K ażdem u  
w bic iu sz ty le tu w c ia ło byka  

towarzyszy huragan oklasków, 

pon iew aż św iadczy  to o zręcz ­
nośc i to reado ra .

już pó ł tu łow ia zw ierzęc ia  
usiane jest sz ty lec ikam i, krew  
zaczyna c iec w ąsk iem i struga ­
m i —  tłum  w yje —  lecz za m a­
ło  to to reado rom , bo  byk  raczej  
postęku je od uk łuć , a le jeszcze  
n ie c ierp i,

jeszcze nie wpad^w szał 

bó lu i zw ierzęce j rozpaczy ....  
W ięc w prow adzają na . arenę  
„p icado res“ ... W  sw o ich barw  
nych renesansow ych stro jach  
siedzą na w ychud łych szka­
pach (kon ie te zazw yczaj g iną), 
k tó rym  pozaw iązyw ano ślep ia , 
gdyż iść n ie chcą na w alkę z  
byk iem * a nad to po  bokach ow i

SIC wpiusi wiciz/yv. . . . . , .
skazany  jest na za jladę . W y-  czap rak i z grubej

g ląda dobro tliw ie , n ie okazu je  
żadnej chęci do w alk i. A le n ie  
po to przec ież staw ił się lud  
rzym sk i w  stad jon ie , ażeby  się  
m u przypatryw ać ... T oreado - 
rzy rozpoczynają sw o ją pracę.

skó ry , zabezp iecza jące j od ude  
rżeń rogów . I o to ,j)icado res“  
rozpoczynają

swe opraVcze dzieło.
(dok; nast.)

Mieczysław GuranOwski,

MODA A KIESZEŃ .

Paciorki i bransoletki
Jak  w iadom o kob ie ty  są kon- c iąż m oda n ie rob i już różn ic w 

serw atystkam i i przechow ują  
tradycję . T ern ty lko w ytłom a-  
czyó m ożna zam iłow an ie do  
b łyskotek i ta tuow an ia się , za ­
m iłow an ie n iezm ^rn ie arysto ­
kra tyczne , bo sięga jące pradaw  ( 
nych najdz ik szych czasów . : batikow ane , szk lane , krysz ta ło -  
O czyw iśc ie zm ien iło to n ieco w e, a naw et drew n iane pacio r-

tym  w zg lędzie , gdyż pozw ala  
na w szelk ie im itac je , a naw et 
na proste m aterja ły jak szk ło  
drzew o , gala lit. Z am iast ręka ­
w ów  nosi się branso letk i szk lą  
ne rożnoko lo row e, galalitow e, .

O ddzia ł B anku P o lsk iego w  
O strow ie (P oznańsk ie) zakw e­
stionow ał dw a banknoty  —  10- 
i 20-do larow y i ostem p low ał je  
nap isem „F ałszyw e“ .

P odejrzane bankno ty podda­
no  badan iu  w  państw ow ych  za ­
k ładach graficznych w  W arsza  
w ie , przyczem  ekspertyza w y-

kazała , że są one au ten tyczne .
P osiadacze tych bankno tów , 

o trzym aw szy odp is eksperty ­
zy ,*  zw rócili się ze  słu sznem  za ­
ża len iem do dyrekcji B anku  
P o lsk iego , żądając now ych  
bankno tów  w zam ian za ostem ­
p low ane .

GAMASTON

LAZUROWE ZAŚLUBlWf
Streszczenie początku now-il

Znakomity artysta-muzyk Ru­

szczyć w liście miłosnym do u- 

kochanej opisuje traredjc swe- 

go &ycia. Podczas pobytu w Ni­

cei oszołomiony został niezwy­

kłą pięknością hrabiny Zo q  Bor- 

ri», która też wyraźnie intetesu- 

je się artystą. Na jej cześć napi-

N a m iejscu w ypadku zeb ra ło  
się oko ło cz tery stu w ieśn ia ­
ków , uzb ro jonych w  k ije i w i­
d ły , k tó rzy  przyję li w obec szo ­
fe ra G órk i groźną postaw ę.

W  obron ie szo fera stanę li pa ­
sażerow ie . P odn iecony tłum  
za trzym ał inne sam ochody , 
zdąża jące szosą , poczem  w  k il­
ku au tach pow yb ijano  szyby .

O ddzia ł po lic ji, w ysłany z  
pob lisk ich posterunków , przy -

G dy sam ochód pasażersk i, 
kursu jący m iędzy B usk iem  a  
K ielcam i .p rze jeżdża ł w  pob li­
żu w si L esow a, na szosie uka ­
za ła się fu rm anka z gospoda ­
rzem  Józefem  Z iębą . N a w idok  
pędzącego sam ochodu , koń Z ię  
by sp ło szy ł się i w raz z w o ­
zem  uciek ł w  pó le .

P odczas ucieczk i  • w óz ude­
rzy ł w słup te leg raficzny , go ­
spodarz z lec iał z kozła , dostał 
się pod w łasny w óz i pon iósł w rócił porządek , 
śm ierć  ’ . ■ ■

przysz ła hrab ina w  tow arzy - zb lad łem , by łem b lizk i om dle- 
sh '?ie sio sirzeritoy księżnej. Jak n ia . H rab ina to spostrzeg ła i 
ty lko zaczą łem grać , z jaw iła zapy ta ła :
się sąsiadka , pan ie się poznały  j —  C o się z panem  dzieje?
i bardzo  zb liży ły . \ - y I —  P an i py ta? czy n ie w iesz, 

A m erykanka zab ra ła je do że n ie m ogę żyć bez tw ego  w i 
sieb ie , pokazyw ała sw o je stro -ldoku?
je , k le jno ly i lóżne przybo ry  j U śm iechnęła  się i odrzek ła: 
loa lM ow e i przy rządy g im na- ; —  M ożna na m nie patrzeć .

_  , styczne , a
Ruszczyć przybyła bogata ame- w izy tę ksb .

sal utwór ^Hótd czarownym o- 

czom'f.

Do hotelu, tą którym mieszka

rykanka. Słysząc grę wielkiegQ 

artysty, wchodzi do jego pokoju ;

Ruszczyć nie przerywa gry. ! y .

k i p iękn ie m alow ane i skom bi- 
now ane ozdab ia ją najw y tw or­
n ie jsze toa le ty .

M im o m ody , n ie m ogę prze­
zw yciężyć tradycy jnego prze- 

| sądu zab ran ia jącego noszen ia

fo rm y . T atuow an ie zastąp iono  
zw yk łem „m alarstw em  tw arzo  
w em “ , ko lczyk i z nosa przen io  
sły  się na uszy , pacio rk i i bran  
so le ty pozosta ły na daw nem  
m iejscu . « ( _

W praw dzie kob ie ta przedw o im itacji k le jno tów ; jednakże  
jenna uw ażała za dyshonor m a w ykonyw an ie b iżu terii w ytw ór  
low an ie się i noszen ie k le jno - nej robo ty  z n iezby t cenego m a  
tów  fa łszyw ych . D zisiejsza sza te rja łu uw ażam za w skazane,  
nu jąca się dam a (w ym alow ana gdyż o p ięknośc i ozdoby decy -  
dob rze . to znaczy dysk re tn ie) , du je  n i^cenność m ateriału , lecz  
pogardza  dam ą  n ieszanującą  się m isten io ść i sm ak robo ty^  
czy li w ym alow aną a le za bar­
dzo . T o  sam o z k le jno tam i, cho

«

Antuka.

cogn ito . B ądź  o  p ierw szej-na zabędę strzeg ł i p ilnow ał.
—  Z adzw on iła . W eszła nad - baw ię , 

zw yczaj sym patyczna  je j poko ­
jów ka.

--  P rzyn ieś O la to rbę od  k le j 
no tów .

P o chw ili O la przyn iosła du ­
żą czarną to rbę zupełn ie pustą .

—  Jest to arcydzie ło —  m ó ­
w iła hrab ina —  p lec iona z s ’a-  
tk i stalow ej w ypodszew kow a-  
na grubą zam szą ło siow ą i po­
kry ta skó rą , posiada o to te  
dw a m ocne zam ki od k tó rych  
m am  dw a egzem plarze k luczy ­
ków .

B yłem  w  siódm em , a m oże i 
w  dalszem  n ieb ie . U m ów iłem  
się , że w środę w ieczo rem , 
przy jadę do M arsy lji. N a godzi 
nę przed w yjazdem hrab iny , 
je j in tenden t przyn iósł m i to r­
bę pokaźn ie c iężką . D ziw n ie  
n iesym patyczny ten B row  n , 
m a m ocno dem on iczne o-  
cży , jakby pogrom cy tyg ry ­
sów , lub hypno tyzera . O ddał 

dzień do jn i kartkę Ź oe, k tó ra brzm ia ła:
! —  Ju tro  jest R edu ta — - przy -  

sirasżn ie —  A leż z ca łą przy jem nością , jadę późno —  a le zupełn ie in -

—  M ożna na m nie patrzeć . 
A m erykanka z łoży ła! —  A le jak?

j T . by ła uu iie j 
i.a k ió riym  hrab i-  

.___ m ic na dzień na-
| stępny na lunch .

na przy jęciu

sm u tną , 
n iepocieszającą

• w iadom ość od m ęża —  m ów i-
M iałam

Z adziw iło m nie, że koperta , 
og lądała jakby ją o tw orzono  
i napow ró t zak lejono .

C ałe nasze tow arzystw o , n ie  
w yłącza jąc A m erykank i, odpro  
w adziło hrab inę na dw orzec , 
m iała przedzia ł, k tó ry  za ję ła z  
P o łą i C olib ri. K osze kw ia tów  
i w iązanek w ypełn iły po łow ę  
m iejsca.

N ie podobało  m i się , że B row n  
natrętn ie w patryw ał się w  Z oć, 
ona w idoczn ie un ika ła jego  
w zroku .

N azaju trz zaczą łem czyn ić  
przygo tow an ia do drog i. P o ­
sk łada łem pożegnalne w izy ty , 
a o p ierw szej w  nocy  by łem  na  
reducie. O toczy ły  m nie m ask i 
banaln ie in trygujące. W  k ilka  
m inu t zb liży ła się stro jna m a­
ska , w bardzo w ysok ie j stoż­
kow ate j z ło to - rudej peruce , 
w zięła m nie pod ram ię i odcią­
gnęła szepcąc :

N je m am y tu co rob ić, 
chodźm y na ko lac ję .

___  id . C j nj /

—  N o w ... H iszpan ji.
—  W ięc pozw alasz  

chać za £obą?
—  N aw et... ze sobą ,
S chw yciłem  je j rękę i okry ­

w ałem  pocałunkam i.
—  W yjeżdżam  za trzy dn i—  

a le pros  -ę n ie m ów ić dokąd ;a-  
dę , spo tkam y się w M arsylj*

pan i je ­

IV.

podczas jego gry , aby się n ią  H a.
napaw ać?  ; P ierw szy to raz usły sza łem '

—  B ardzo proszę , gryw am ! o je j m ałżonku . i dale j po jedziem y iażem . P o-
w  po łudn ie, a czasem  i w iec/o -  i —  W kró tce  opuszczam  R iv ie- m yślała chw ilę i rzek ła  
renh  a  ■ rę —  dodała . ś •—  A le m am  prośbę do P ana ,

~ D ziękuję —  rzek ła w stając : —  Jtfż pan i w yjeżdża? —  za--!oddam  panu m oją to rbę z k le j-
—  do ju tra ! podała r.:i rękę  i py ta łem  trw ożliw ie, 

i w yglądającą , jak gab lo tka jab i- ' —  W szak praw ic  
is iące tu spędziłam  
I —  D o m ęża?

hrab in ie .  I —  jś ie —  do H iszpan ],
N azaju trz w  po łudn ie , ku n ie ! W rzystka krew od ;

G dy skończy łem , przem ów iła  
w cale^dob rze po  francusku :

—  C udn ie pan gra , poryw ają ­
co , a ja tak kochan i m uzykę.  
C zy . n ie by łby pan tak łaskaw  
podczas m ego  tu poby tu , udzie­
lać m i sw ych cennych w ska ­
zów ek?  i

—  W ybaczy pan i, a le ja w o-U erska .
gó le lekcji n ie udzietem , zresz- - O pow iedzia łem to  
tą w kró tce opuszczam  N iceę —  
odrzek łem .  ' ___ ____  „ _______ _ ____ _

A  pozw o li pan  przychodzić pom iem em u m em u zdziw ien iu , m i z g łow y , zapew ne

:rzy m ic
i no tam i, przyw iez iesz m i ją , 
' pan sły szał o c iąg łych zuchw a­
łych kradzieżach , obaw iam się

i pon iew aż m uszę po drodze  
i w stąp ić na jeden
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Z  z a  k u lis  te a tru .
J a k  s ię  d o w ia d u je m y  —  w c z o ­

r a j z ło ż o n ę , z o s ta ła  w  tu te js z y m  

M a g is tr a c ie p ie rw s z a o fe r ta  n a  

d z ie rż a w ę  T e a tru  w  T o ru n iu .

R e f le k ta n ta m i s ą p . VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAM arjań  

B oguslow sk i a r ty s ta i r e ż y s e r  

T e a tn i P o ls k ie g o w  P o z n a n iu  

o ra z  p . Stan isław  C zapelsk i s e ­

k re ta r z i k ie ro w n ik te a t ró w  

m ie js k ic h  w  P o z n a n iu .

O b a j a r ty śc i n ie  s ą  o b c y  T o ru ­

W  odpow iedzi „rycerzow i“ nie-

ty le op in ji publicznej, ile  

„rycerzow i44 karczm y.
G ru d z ią d z k i „ G ło s P o m o rs k i"  

w  n u m e rz e  z  d n ia 1 1 . 7 . o b ra z i ł  

s ię  n a  n a s z a  to  —  ż e w  „ E x -  

p re s s ie " z a m ie ś c i liś m y  n o ta tk ę  

o  te rn , ż e w y d a w c a te g o  p is m a  

p . P oszw iński jest człow iek iem

n io w i, a lb o w ie m  d a l i s ię  p o z n a ć  

z tu te js z e j s c e n y  w  p ie rw s z y m  

ro k u  o b ję c ia  P o p io rz a  p rz e z  P o l-^  

s k ę . P ie rw s z y b y ł z a d y re k c j i  

F r . F rą c z k o w sk ie g o  a r ty s tą n a ­

s z e g o  te a t ru  —  d ru g i z a ś  k ie ro ­

w n ik ie m  w o js k o w e g o  te a t ru  o b ­

ja z d o w e g o , k tó ry  w  c e la c h  p ro ­

p a g a n d y  o b je ż d ż a ł P o m o rz e .

O fe r tę tę m o ż n a  w ię c  u w a ż a ć  

z a  je d n ą  z  p o w a ż n ie js z y c h .

honorow o zdyskw alifikow anym  

i ż e p rz e d ru k o w a ł a r ty k u ły  

z „ J e d n o d n ió w k i" ,  w y d a n e j z  o -  

k a z j i p o b y tu  P a n a P re z y d e n ta  

w  G ru d z ią d z u .

P o n ie w a ż ja k zapew nia r e -

d a k c ja te g o p is m a s p ra w ę b  

oszczerstw o" (?) s k ie ro w a n o  n a  

d ro g ę , s ą d o w ą , p rz e to  spokojn ie  

■o c z e k iw a ć b ę d z ie m y te rm in u  

ro z p ra w y .

Z  politow aniem  zaznaczyć m u  

s im y , ż e  c o  d o  „ d o b o ru "  s łó w  te j  

n o ta tk i —  to  k to  w ie  c z y  n a w e t  

n o c n e  spelunk i, w  k tó ry c h  p . r e ­

d a k to r  „ćw iczy"  s ię  w  ic h  d o b o ­

r z e i w y m o w ie , p o s z c z y c ić s ię

T Ł .A 1R  M IE  ’óM .1 .

P z i* >  w ' n ie d z ie lę  d m  • IP l ip c a  

p c r a z 4 - ty  „G ra serc'* sztuka  

w 3-ch aktach K iedrzyńsk iego ,  

z p p . P o d b o ró w n ą , G u d n e re m ,  

T rz y w d a re m i K w a s k o w s k im  

w  ro la c h  g łó w n y c h .

W  p o n ie d z ia łe k 1 4 -g o l ip c a  

uroczyste w idow isko z okazji 
Św ięta F rancusk iego . —  N a  p ro ­

g ra m .  z ło ż ą  s ię : Ś p ie w  a r ty s tó w 7 

o p e ry p o z n a ń s k ie j , d e k la m a c je  

w  w y k o n a n iu  p .p .  J a n a  K o c h a n o ­

w ic z a , M a r ji M a la n o w ic z  i W a ­

c ła w a  M a lin o w s k ie g o , o ra z  ż y w y  

m o g ą ta k im  s ło w n ik ie m  (m o -  

ż n a b y  g o  m o ż e z n a le ś ć je d y n ie  

w  k a rc z m a c h ) . T ru d n o  w ię c  a b y  

szanujący s ię d z ie n n ik m tg ł  

w o g ó le p ro w a d z ić p o le m ik ę  

z ta k im i „redaktoram i" .

Z a te m

nie istn iejecie dla nas  

d o  c z a s u  - k ie d y  b ę d z ie c ie  do ­

brze w ychow ani.

o b ra z —  u k ła d u S t . D ą b ro w ­

s k ie g o .

W A Ż N E D L A IN W A L ID Ó W .

M a g is tr a t m ia s ta  T o ru n ia  d o ­

r ę c z a w  ty c h  d n ia c h  w ła ś c ic ie ­

lo m  d o m ó w  lu b  ic h z a s tę p c o m  

d e k la r a c je  d o  w y m ia ru  p a ń s tw o ­

w e g o  p o d a t . o d  n ie ru c h o m o ś c i .  

W y p e łn io n e d e k la r a c je n a le ż y  

o d d a ć n a jp ó ź n ie j d o 1 6 . l ip c a  

1 9 2 4  r . w  W y d z ia le  p o d a tk o w y m  

—  R a tu s z , I i . p ię tro , p o k ó j 4 9 —  

p o d c z a s g o d z in u rz ę d o w y c h o d  

9 — 1 1 .

Z O °lo rabatu
d a ję  k l je n to m  z a k u p u ją c y m

u  m n ie  w  c z a s ie  o d

7  d o  2 2  l ip c a  
n a w s z y s tk ie to w a ry z w y ją t ­
k ie m  k i lk u  b a rd z o  n is k o  k a lk u ­

lo w a n y c h , n a k tó re d a  je s ię
1 0  p ro c e n t r a b a tu  

R a b a t  o d l ic z a  s ię  p rz y  K a s ie  

B M  P o ls lll 
C zesław G aszyńsk i 

ul. C hełm ińska 8

D O R Ę C Z E N IE D E K L A R A C JI 

D O W Y M IA R U P O D A T K U O D
N IE R U C H O M O ŚC I.

1 -g o w rz e ś n ią rb . ro z p o c z n ie  

s ię  w  N ie p o ło m n ic a c h  p o d  K ra ­

k o w e m  k u r s ro c z n y  s t r a ż y  le ś ­

n e j i p o lo w e j d la  in w a lid ó w  w o ­

je n n y c h z p rz e rw ą s z e śc io ty g o ­

d n io w ą  w  m ie s ią c a c h  z im o w y c h

•
K a n d y d a c i w  in n i o d d n ia 1 5  

l ip c a  rb . w n ie ś ć  p o d a n ie  o  p iz y -  

ję c ie  d o  W o je w ó d z tw a K ra k o w ­

s k ie g o , p rz y c z c m  p o d le g a z a łą  

c z e n iu . i ) k s ią ż k a  in w a lid z k a ,  

2 ) ś w ia d e c tw o  s z k o ln e , 3 ) ś w ia ­

d e c tw o m o ra ln o ś c i , 4 ) ś w ia d e ­

c tw a  ! .‘k a r s k ie ,> 5 ) U e k la ra  . ja  z a -  

s tc i.rw a n ia s ię d o r e g u la m in u  

z a k ła d o w e g o .

W y c h o w a n k o w ie  k u r s u o tr z y ­

m u ją  b e z p ła tn e  c a łe  u tr z y m a n ie  

o p ie k ę  le k a r s k ą , u b ra » » :e i 1 p a ­

r ę  b u te w  z  p ra w e m  n a p ra w jr  n a  

k ę s z t S k a rb u  P a ń s tw a

C o  g ro m  w  T e a trz e  ?
D z iś .

„G ra serc" .

J u tro .
U roczyste w idow isko z okazji 

Św ięta F rancusk iego .

C o w y jw le t lo jo  w  k in a c h ?
N ow ości: O skarżam cię ko ­

bieto .

K ino -ogrńd  -  C ukiern ia  - R estauracja  O d 12-go lipca-rb . najw iększy obraz obecnego sezonu pod tytu łem :

N O W O Ś C I „ O s k a rż a m  c le  k o b ie to 4 4
U L . bydgoska 12 - telefony 8  i 5 6 W  ro l i g łó w n e j  i L catrice J o y  i 1 1 1 0 R 1 8 S M e j^ h a n . R e z y s e r jd  • C e c i la  B . de M ille s .

W  ogrodzie koncert órk iestry  

sym fon icznej

W s tę p d o  o g ro d u  w o ln y . ( - 

P o c z ą te k  o  g o d z ‘A G te j , w  n ie d z ó lę  

o  g o d z . ‘^ S - te j p o  p o ł . O s ta tn ie  p rz e d ­

s ta w ie n ie  o  g o d z . ’M O -te e j .

K a n to r T ra n s p o rto w o  -  E k s p e d y c y jn y

L u d w ik  S z y m a ń s k i
U rz ę d o w a E k s p e d y c ja K o le jo w a

Ż e g la rs k a  n r . 3 T oruń T e le fo n 9 0 9 i 9 1 4

E k s p e d y c jo  to w o ra T ra n s p o r t m e b li
k o le ją  i w o d ą  p rz e p ro w a d z k i .

M A G A Z Y N O W A N IE
\ M a g a z y n y  n a  G ł. D w o rc u  i p rz y  n a d b rz e z iu  z  b o c z n ic a m i  

k o le jo w e m i. —  W y ła d o w a n ie w o ro s t z w a g o n u z e  z a ­
o s z c z ę d z e n ie m  z w ó z k i

Z W Ó Z K I
c a ło  w a g o n o w y c h  p rz e s y łe k , w y p o ż y c z a n ie  k o n i , w o z ó w ,  
w o g ó le  w s z e lk ą  s p e d y c ję  u s k u te c z n ia  s ię  jakna  jtan ie  j.

Proszę żądać ofert!
Proszę się przekonać I 

w
U prasza się nie zw ażać na  czcze i fa łszyw e  

frazesy i ob iecank i, lecz na:

P unktualność!  Szybkość! F achow ość;
G w arancję! Solidność! T aniość!

I K R E D Y T  !
k re d y to w a n ie  z a l ic z e ń  k o le jo w y c h  p rz y  d o g o d n e j s p ła c :e

N a js ta r s z a  f i rm a  s p e d y c y jn a  

ja k o  p o ls k a  w  T o ru n iu !
P ierw szorzędne referencje jako i zaśw iad ­
czen ia K olejow ego U rzędu O brotu H andlo­
w ego w  T oruniu  i P olsk iej D yrekcji K olei 
P aństw ow ej w  G dańsku, że na firm ą jako  
urzędow ą ekspedycją kolejow ą w  T orun iu  
żadne uzasadn ione zażalen ie nie w płynęło .

W ie lk a  i lo ś ć k o n i , d u ż y  ta b o r w o z ó W , z d ro w e , s u c h e  a 

m a g a z y n y , f a c h o w y p e is o n a ł , w y s z k o lo n y i u c z c iw y  
ro b o tn ik , d a  je  m o ż n o ś ć  w s z e lk im  w y m a g a n io m  s p ro s ta ć .

Ż egluga
W ła s n e p a ro s ta tk i d o h o lo w a n ia t r a te w  i b e r l in e k  

x P a ro s ta tk i W y c ie c z k o w e  
d la  to w a rz y s tw  w  k a ż d e j c h w il i .

B ró d  o m u n lc R  i  P rz y b o ry  
m y lliu s k le

w  w ie lk im  w y b o rz e  p o le c a m y  n a  s e z o n  

P o m o rs k a  S p ó łk a  M y ś liw s k a  
T o ru ń , u l . Ł a z ie n n a  2 3

U J
4

F abryka

w s z e lk ie g o  ro d z a ju ,  ja k  

s k rz y n k i  d o  p iw a , w ó ­

d e k , le m o n ja d , s k rz y ­

n ie d o p ie rn ik ó w  i td .  

F . K . D eręgow sk i, 
T o ru ń ,  M ic k ie w ic z a  1 2 7

S p rz e d a m  a n ty c z n e i 

s to l ik  d o  k a r t w  b . d o b ry m  
s ta n ie . W ia d o m o ś ć  w  a d m  
„ E x p re s s n  P o  n o r s k ie g o " .

U T O M O B IL IS C I
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N o itg ń n e  ź ró d ło  
z a o ż e n ln  to w n ró w
N a js ta r s z a  F -m a  E k s p e d y c y jn o -  

T ra n s p o r to w a w  T o ru n iu

W . B O E T T C H E R , N ast
w ła ś c A . K ulw ick i

s ta le  m o ż n a d o s ta ć

B E N Z Y N Ą  O L IW Ę  
C O N T IN E N T A L w £ t'

w  f irm ie

O  
M i  w  I IT H irc

O  A . N A L A S K O W S K I
h T O R U Ń , S T A R Y  R Y N E K  - T E L  6 9

3  S a m o c h o d y ,M a  t  b  i s “ i “ I  t  a  l a “ g a b a rd /o k o -

<  r z y s tn y c h i d o g o d n y c h w a ru n k a c h k re d y to w y c h

O P O N Y

P  
3

O

m

B łoiooty  o  dalsze  20 0  o zn iżone
p o s ta n o w iłe m  w y p rz e d a ć o ra z  b ie l iz n ę  i k ró tk ie  to w a ry .

' P ro s z ę k o rz y s ta ć z o k a z j i ta n ie g o  z a k u p u .

B a z a r T . W itk o w s k i. S ta ry R y n e k Z 5

p rz y jm u je s ię d o s z y c ia

[1M1!
o ra z

mtrełkl ręczne i maszpowi, 
okutka do wszywania koronek. 

bw  dziurkarka, 
dekaiyzowanie, plisowanie 

J. B IA Ł O W Ą S  
Stary R ynek  8. II. p .

T elefon 463.

B . D O L I  W  A  
T o ra ń ,  D w ó r  A rtu s a  
lOSi.MirolragMIi 

l l i le p  s u k n a  
Noilyiii^iei umunduro­
wania. Pracownia krawiet- 
ka cywinej iwsM 
gardErooy. Pierwszorzędne 
wykrniaiii pod kierunkiem 

Oziinigo przykrawatza 
warszawskiego.

D o s p rz e d a n ia  
d o b rz e  u tr z y m a n a  d u ż a  

p a lm o  p o k o jo w a  
(h u s a r s k ie  s k rz y d ła ) .

W ia d o m o ś ć : d y r . M a g ie ra ,  
- e m it ia r ju m  m ę s k ie , u l ic a  
S ie n k ie w ic z a  3 8  I , w e jś c ie  
o d  s t ro n y  p o łu d n O g lą d a ć  
m o ż n a  o d  1 1  d o  6 .

l l la rs z a w s k i  M a g a z y n  K a p e -  
IM  lu s z y d a m s k ic h z o s ta ł  

• » p rz e n ie s io n y  z  u l ic y  M o ­
s to w e j d o  d o m u  w ła s n e g o  
n a  u l ic ę  P a n n ^  M a r ji N r 1 .

P ró ż n e g o

p o k o ju
p o s z u k u je s ię . Z g ł . d o

E xpressu  P om orsk .
p o d  6 .

nW*® e

2 6 7

O tta )  w  H i
zawiadamia, iż z dniem 14 lipca rb. przenosi swe biuro z ulicy Mostowej nr.

do lokalu w domu własnym przy ulicy Szerokiej nr. 30 narożnik Szczytnej

x 5

Jednocześnie zawiadamia, iż załatwia wszelkie interesy 
w zakres bankowości wchodzące:

Ł  3

Ł Z

K u p n o  i s p rz e d a ż p ie n ię d z y  z a g ra n ic z n y c h . P o ś re d n ic tw o  w  o b ro ta c h  p a p ie r a m i w a r to ś c io w e m i. S k u p  

w e k s l i . In k a s o  w s z e lk ic h  d o k u m e n tó w  b e z p ro w iz y jn ie  n a  W a rs z a w ę i 1 6 0  O d d z ia łó w  p ro w in c jo n a ln y c h .  

P rz y jm o w a n ie w k ła d ó w , o ra z  p rz e k a z ó w  n a  R o s ję , U k ra in ę i T u rc ję .

Job  d

S k ła d a jc ie  o fia ry  n a  c e le P o m o rs k ie j L ig i O b ro n y P o w ie trz n e j P a ń s tw a .
C eny prenum eraty: M ie js c o w e  2 ,5 0  z Ł  «  o d n o s z e n ie m  lu b  z a m ie js c o w o  2 ,7 5  z ł . , g ra n ic ą  4 ,0 0  z ł . C eny o g ło s z e ń : W  te k ś c ie  s p e c ja ln e  1 5  g r . m ilim e tr ,  z w y c z a jn e  1 0  g r . m ilim e tr . D ro b n e  o g ło s z e n ia  6  g r . z a  w y ra z . Z a  te rm i ­

n o w y  d ra k  o g ło s z e ń  a d m in is t ra c ja  n ie  o d p o w ia d a . O g ło s z e n ia  z a g ra n ic z n e 1 ta b e la ry c z n e o  5 0 %  d ro ż e j. O d  c e n  p o w y ż s z y c h  o p u s tó w  n ie  u d z ie la  s ię . A d m in is t ra c ja  o tw a r ta  o d  9 -e j d o  1 -e j  i  o d  o -e j d o  o -e j. K e a a K c ja  o o  4 .e u  o o  e - j. ' 

t R edaktor odp .: A L E K SA N D E R K W IA T K O W SK I
W ydaw ca: W Ł A D Y SŁ A W  B Ł O Ń SK I. D rukarnia R obotn icza W . P aw lak i S-ka w  T orun iu .


